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Te dwa w zasadzie sprzeczne pojęcia 

przychodzą na myśl. gdy się mówi o akcji 
zaludnienia ziem zachodnich. Akcja ta  m u­
si być żywiołowa, bo w przeciwnym razie
—  gdybyśmy zaczęli wszystko zawczasu 
„planow ać", ustalać term iny i kalendarze, 
„urzędować” i określać z góry wszystkie 
szczegóły —  akcja przeciągnęłaby się szereg 
lal i, kto wie, czy nie stałaby się przez ten 
czas bezprzedmiotowa, bo groziłaby nam z 
jednej strony ru iną gospodarczą w yludnio­
nych ziem poniemieckich, a z drugiej stro­
ny —  można byłoby zakwestionować nasze 
praw a do tych ziem. Jednocześnie jednak 
akcja zaludnienia ziem zachodnich musi być 
zorganizowana, bo w przeciwnym razie gro­
zi nam chaos, a tym samym niepowodzenie 
całej akcji.

Ludność ziem odzyskanych liczyła przed 
wybuchem wojny ponad 8 mil. mieszkań, 
ców, w tym mniej niż 1 mil. Polaków. Te-, 
oretycznie więc chłonność ziem zachodnich 
wynosi około 7 mil. osób, bo pozostali obec­
nie na tych ziemiach Niemcy (według przy­
bliżonych obliczeń około 15 proc. miesz­
kańców, czyli ponad 1 mil. osób) powinni 
być przesiedleni do Niemiec. Jak  obliczają 
fachowcy, chłonność ludnościowa wsi wy­
nosi na ziemiach zachodnich ponad 3 mil. 
osób, zaś chłonność miast —  ponad 4 mil. 
osób.

Skąd się weźmie 7 mil. osób dla całko­
witego zasiedlenia nowoodgyskanych tere­
nów? U kłady repatriacyjne Polski z trzema 
zachodnimi republikam i radzieckimi pozwa­
la ją  na repatriację  około 2 mil. Polaków z 
terenów ukraińskich, b iałoruskich i litew­
skich. Blisko pół mil. Polaków powróci z 
głębi Związku Radzieckiego. Pozostałe po­
nad 4,5 mil. ludności powinnoby rekrutować 
się z terenów rdzennej Polski, ze szczegól­
nym uwzględnieniem okręgów przeludnio­
nych o wadliwej strukturze społecznej i, go­
spodarczej.

_ Liczby te są jednak tylko teorią. Bar­
dziej szczegółowa analiza statystyczna wy­
kazuje, że realna jest tylko liczba 3 mil. 
mieszkańców dla wsi na ziemiach zachod­
nich, na którą złożyłyby się następujące po ­
zycje: repatrianci z zachodnich republik  ra ­
dzieckich —  około 1,6 mil. osób, repa trian ­
ci z głębi ZSRR —  około 6.4 mil. osób i 
przesiedleńcy z Polski centralnej —  około
1 mil. osób. Natom iast niewykonalne jest w 
obecnych warunkach całkowite zasiedlenie 
wszystkich miast na zachodzie, stosownie do 
ich dotyczasowej liczby mieszkańców, gdyż 
przy podanej powyżej chłonności tych 
m iast, obliczanej na 4 mil. mieszkańców, 
akcja przesiedleńcza dysponuje według ob li­
czeń fachowców tylko liczbą 1,8 mil. ewen­
tualnych kandydatów  do osiedlenia się w 
m iastach zachodij, a m ianowicie: z kresów 
wschodnich 0,4 m il., z głębi ZSRR 0,1 mil.. 
byłych mieszkańców W arszawy 0,5 m il. i 
spośród mieszkańców innych miast polskich
—  0,8 mil. osób. W  ten sposób w miastaełi 
zachodnich pozostałoby miejsca na ponad
2 mil. osób.

Bardzo ciekawe wnioski w ypływ ają ze 
statystyki zawodowej elementu osadniczego. 
Osadnictwo na ziemiach zachodnich jest nie 
do pom yślenia bez odpowiedniego nasycenia 
terenu rzem ieślnikam i i przedstawicielam i 
wolnych zawodów, stanowiących jakby w ar­
stwę obsługującą potrzeby ogółu osadników. 
Każdej partii rolników lub robotników prze­
mysłowych powinny towarzyszyć grupy 
krawców, szewrców. lekąrzy itd.

Statystycy podają, że przy maksymalnej 
chłonności ziem zachodnich, należałoby tam 
przesiedlić ponad 11.000 krawców. .10.000 
szewców. 11.000 rzeźników. 8.000 kowali,
8.000 piekarzv. 5.000 fryzjerów  itd.. zaś z 
wolnych zawodów’ —  blisko 3.000 lekarzy, 
prawie 1.(100 dentystów itd. Liczby te są 
bardzo duże. jeśli uwględnić brak dopływu 
now’ych sił w okresie wojny i całkowitą n ie­
mal z e ^ -d ę  rzemieślników i inteligentów 
żydowskich.

Przytoczyliśm y tyle danych liczb'owych, 
tyle m ateriału  faktycznego, aby przedstawić 
ogrom zadania, stojącego obecnie przed na­
mi. M usimy zdać sobie sprawę z tego, że 
przesiedlenie takich mas ludności w ciągu 
krótkiego czasu nie ma precedensu w histo­
rii. D la przykładu przytoczymy, że repa tria ­
cja w latach 1918— 1924 objęła około
1.300.000 osób i trw ała 6 lat, chociaż wa­
runki kom unikacyjne i organizacyjne były 
wówczas pomyślniejsze niż obecnie.

Lecz ten ogrom zadania nie powinien 
nas przerażać. W przeciągu pierwszych mie­
sięcy istnienia naszego młodego odrodzone­
go Państwa wykazaliśmy, żę nie ma dla nas 
rzeczy trudnych, nauczyliśm y się „mierzyć 
siły na zam iary” . Ziemie zachodnie pdw in. 
ny być zaludnione, powinny być repoloni- 
zowane. i to w jak najkrótszym  czasie! Taki 
jest nakaz dziejowy i nakaz ten wykonamy.

Sprawa wykonania łączy się z poruszoną 
na wstępie spraw ą organizacji. Akcja prze­
siedlania na zachód, choć żywiołowa, choć 
prowadzona bez źgóry opracowanego planu, 
musi być ujęta vt pewne ram y organizacyj-

N O W Y  JORK, (Polpress). —  D ziennik 
..S tar", w ychodzący  w  T oronto  ogłosił a r ­
tyku ł dr. S taw ińsk iego , k tó ry  n iedaw no  
p rzy b y ł z L ondynu do K anady. S taw ińsk i 
p rac o w a ł w  m in is te rs tw ie  in fo rm acji p rzy  
..polskim  rządzie  em ig racy jn y m ", je d n a k ­
że z pow odu  różn icy  pog lądów  z re zy g n o ­
w ał z p racy . S taw ińsk i uw aża  bow iem , że 
p rzy  rozw iązyw an iu  ca ło k sz ta łtu  z a g a d ­
n ień  po lsk ich  z a  m ało  pośw ięca się  uw ag i 
zasadzie  sam ostanow ienia*  narodu .

W  a r ty k u le  sw ym  S taw ińsk i dok ładn ie  
om aw ia sy tu a c ję  po lsk iego  n aro d u  w  
szczególności zaś po łożen ie  ch łopów . C h a­
ra k te ry z u ją c  sy tu a c ję  Polski, jak o  k ra ju  
ro ln iczego , k tó ry  bardzo  u c ie rp ia ł podczas

M O SK W A, (Polpress). —  O m aw ia jąc  
szybką odbudow ę życia po litycznego , gos­
podarczego  i k u ltu ra ln eg o  w  w yzw olonej 
C zechosłow ac ji, p ra sk i k o resp o n d e n t a g e n ­
cji T ass p isze:

Życie k u ltu ra ln e  Czech, k tó re  N iem cy 
dław ili przez la t 6, zaczyna  k ie łk o w ać na 
now o. N aro d o w y  rząd  czechosłow ack i 
u s ta n o w ił za rząd  p ań s tw o w y  nad  p rze d ­
sięb io rstw am i w ęg iersk im i, n iem ieck im ' i 
należącym i do zdrajców ^ k tó rzy  uciek li 
lub zo s ta li aresz tow an i.

Rząd o p ie ra  się  na szerok ich  w ars tw ac h

K onferencja  Z jednoczonych  N arodów  w  
San F rancisco  p rac u je  już od 5 tygodni. 
J a k  w iadom o, za p o d sta w ę  p rzysz łe j m ię­
dzy n aro d o w ej o rgan izac ji p o k o ju  i b ez p ie ­
czeństw a p rzy ję to  p ro je k t op raco w an y  w 
D um barton  O aks. _Pó w ym ian ie  pog lądów  
d eleg ac je  o b rad u jące  w  San F rancisco  d o ­
sz ły -d o  w nio . n ro je k t ten pow inien
by ć  o p raco w an y  d o k ładn ie j z uw zg lędn ię 
n iem  p ew n y ch  p op raw ek . N ad  tym  w ła ś ­
nie p rac u ją  obecnie kom isje  i'p o d k o m isje .

M iędzy różnym i p ropozycjam i is tn ie je  
p ro je k t pow iększen ia  p e rso n a ln eg o  sk ładu  
R ady B ezpieczeństw a, k tó ra  w ed łu g  p lanu  
7. D um barton  O aks pow inna się  sk ład ać  z

ne. Nie, wystarczy nawoływać: „Jedźcie na 
Zachód"!

Należy podać ewentualnym kandydatom  
szczegółowe inform acje o sytuacji na wsi i 
w miastach na Zachodzie, należy udzielić 
wskazówek co do możliwości transportowych 
dla ludzi i dla ruchomości, należy ułatwić 
przejazdy grupom  zbiorowym przesiedleń­
ców, -należy podać takim  grupom  konkretne 
adresy, dokąd m ają się udać po przyjeździe, 
należy jc otoczyć opieką w pierwszym tru d ­
nym okresie po przesiedleniu.

W yłoniony ostatnio Centralny Komitet 
Przesiedleńczy, a w jeszcze większej mierze 
wojewódzkie i powiatowe komitety przesied­
leńcze muszą spełnić te wszystkie i wiele in­
nych tu nie wspomnianych zadań. Od sprę­
żystości ich działania zależy w znacznej m ie­
rze powodzenie całej akcji.

Zaś dopiero niedawno na przykładzie re­
form y rolnej widzieliśmy, co za wspaniałe 
wyniki daje żywiołowa akcja poparta  pom o­
cą organizacyjną.

w o jny , S taw ińsk i p o d k reś la  ogrom ne z n a ­
czenie reform y ro lnej, dzięk i k tó re j już
1,500,000 chłopów  o trzy m ało  ziem ię.

N a m arg inesie  au to r a r ty k u łu  w spom ina 
rów nież o ob ie tn icach  rządzące j k la sy  w  
Polscty w  r. 1920, k ied y  to chcąc pozy sk ać  
chłopów , ów czesny  rząd  po lsk i ob iecyw ał 
refo rm ę ro lną, lecz n ig d y  o b ie tn icy  n ie  do­
trz y m a ł. ' N astęp n ie  S taw iń sk i p o d k reś la  
dzia ła lność  T ym czasow ego Rządu P o lsk ie­
go, k tó ry  przez w p ro w ad zen ie  refo rm y 
ro ln e j u zy sk a ł p o p arc ie  ca łego  n aro d u  
i chłopów  polsk ich . Ten sukces p o lity cz ­
ny je s t g łów nym  pow odem  n iechęci „rzą­
du" londyńsk iego  do T ym czasow ego Rządu 
Polskiego. •

spo łeczeństw a , k tó re  skup ia  sw e s iły  w  
spółdzie ln iach , sto w arzy szen iach  ch łop­
sk ich  i m łodzieżow ych. N aró d  czesk i je s t 
zd ecydow any  zacząć now e, szczęśliw e 
życie na p raw d ziw ie  d em o k ra ty czn y ch  z a ­
sadach . W  całym  k ra ju  obok sz tan d aró w  
p ań s tw o w y ch  p o w iew a ją  ch o rąg w ie  r a ­
dzieckie.

N aród  czechosłow ack i w y raża  sta le  
w dzięczność i szacunek  dla po tężnego  
Zw iązku  R adzieck iego , z k tó ry m  zm ar­
tw y ch w sta łe  p ań stw o  chce żyć w  w iecznej 
i n iezm ąconej p rzy jaźn i.

5 p rzed staw ic ie li w ie lk ich  m ocarstw  jako  
Członków s ta ły ch  i 6 n iesta łych , o b ie ra ­
nych  na o k reślo n y  term in.

Zgłoszono rów nież p ro je k ty  zm ian p ro ­
ced u ry  g łosow ania  do R ady oraz w  sp ra ­
w ie pełnom ocn ictw  przy  ro zstrzy g an iu  
sporów  m iędzynarodow ych . P rzy jęc ie  tych  
p o p raw ek  w p ły n ę ło b y  u jem n ie  na moż- 
npść szybkiego  i sku tecznego  d z ia łan ia  w  
w y p ad k u  ag resji. (

P race  k o n fe ren c ji m ają  naogó ł p rzeb ieg  
pom yślny  i ja k  w y n ik a  ze słów  se k re ta rza  
stan u  USA S tettin iu sa , k o n fe ren c ja  za k o ń ­
czy się w po czą tk ach  czerw ca. (Polpress).

lęzyk nienawiści
Stała  ko m is ja  p orozum iew aw cza , obej­

m ująca  w s z y s tk ie  organizacje m ło d zie ży  
d em o k ra ty c zn e j w  Polsce, sk ierow a ła  do  
M inistra  O św ia ty  p ism o, w  k tó ry m  po ob­
sze rn ym  i w y c ze rp u ją c y m  uzasadn ien ia  
dom aga się  zu p e łn eg o  skreślen ia  ję zy k a  
n iem ieck ieg o  z program u nauczania  i ogra­
n iczen ia  sw o b o d y  w y b o ru  ję z y k ó w  n ow o­
czesn y ch  w  szk o le  do ro sy jsk ieg o , angiel­
sk ieg o  i francuskiego .

T aki je s t p ostu la t m ło d z ie ży  d em o k ra ty ­
cznej, tego dom agają  srę u czn iow ie , m ło ­
dzi ro b o tn icy  po lscy , m łodzież  ch ło o ska  
harcerze.

M łodzież po lska , ta, k tó ra  p rzez  szereg  
długich  lat poddaw ana b y ła  ro zm a itym  
próbom  ucisku , terroru i gw a łtu  n ie  chce  
się  u czyć  na jbardzie j p rzez  nią zn ien a w i­
dzonego  ję zy k a . M łodzież  nasza, k tó rą  
w y w o żo n o  w  w arunkach  p rzekreśla ją cych  
w s ze lk ie  lu d zk ie  uczucie , k a ż d y  p rze jaw  
pozorów  praw a, m łodzież, k tó rą  zm uszano  
do n a jc ię ższyc h  prac na rzecz n a jw ię k ­
szych  w ro g ó w  lu d zk o śc i i postępu , n ie  
chce  s ły szeć  b e łko tu  h itle ro w sk ie j m o­
w y .

Do dziś je szcze  ze  w s trę tem  w spom ina ­
m y  ko szm a rn e  czasy , k ie d y  m łodzież  pol­
ska  z te ren ó w  „ w łączonych" do R ze s zy  
nie m iała praw a m ó w ić  o jc zy s ty m  ję z y ­
k iem , m łode  p o ko len ie  p o lsk ie  dobrze  pa- t 
m ięta  i pam iętać będzie  za w sze  m in io n y  
okres w ynaradaw ian ia , p lugaw ien ia  naj­
szc zy tn ie js zy c h  uczuć cz ło w ieka , d ep ta ­
nia i pon iew ieran ia  godności lu d zk ie j.  
W s z y s tk ie  zarządzenia , W szelk ie  a k ty , roz­
k a z y  i po lecen ia  zm ierza jące do k o m p le t­
nego  zn iszczen ia  p o lsk ieg o  ży w io łu  p o stę ­
po w ego  w y d a w a n e  b y ły  w  ję z y k u  n iem iec  
k im  i na n iem ieck i sposób przeprow adza­
ne...

K ażde słow o  n ie m iec k ie  ja k ie  po jaw ia ło  
się  na n a szych  ziem iach  p rzez z górą p ięć  
lat, oznacza ło  dla nas, dla n a sze j m ło d zie ­
ży , śm ierć  i zniszcMenie. W  tym  ję z y k u  
uczono  i w y c h o w y w a n o  m ło d zie ż  h itle ro w ­
ską. Za pom ocą tego ję zy k a  w szczep iano  
dzieciom  n iem ieck im  n ienaw iść  i pogardę  
dla in n ych  narodów , na tym  ję z y k u  w y -  
karm iono  szereg i gadów  h itlero w skich , 
k tó r zy  św ia tu  zgo tow a li po tw orną  rzeź a 
lu d zko śc i w  darze w ieczn ą  n iew o lę  i upo­
dlenie.

W  tym  ję zy k u  w yd a w a n e  były' w szy st­
k ie  in s tru kc je  tw orzen ia  obozów  ko n c en ­
tra cy jn ych , obozów  zn iszczeń  i m ęczarń, 
w  ję z y k u  n iem ieck im  w y s z ły  regu lam iny  
pastw ien ia  s ię1 nad ludźm i, tak im  ję zy k ie m  
w łaśn ie  napisano i u ja w n io n o  sp o so b y  fu n ­
kc jo n o w a n ia  na ziem iach  p o lsk ich  p ieców  
krem a to ry jn ych ...

T ym  sa m ym  ję zy k ie m  czy ta liśm y  pełni 
oburzen ia  i z w ia rą  w  chw ilę  sp raw ied li­
w eg o  odw etu , n a p isy  na ziem iach  po l­
sk ich  za szereg o w u ją ce  nas do ka tegorii 
podludzl, w  tym  w ła śn ie  ję z y k u  ro zw ie ­
szano s ły n n e  n a p isy  św iadczące o k u ltu ­
rze h itle ro w sk ie j, m ów iące  o tym , że  Po­
lakom  i■ św in iom  w s tęp  w zbron iony...

J ę z y k  n iem ieck i b y ł n ie ja ko  ję zy k ie m  
u rzęd o w ym  n a jp o tw o rn ie jszeg o  w steczn ic -  
tw a i barbarzyństw a , taką  m o w ą  za tru w a ­
no św ia t, w szczep ia ją c  jad  n ienaw iśc i w  
u m y s ły  lu d zk ie , w  tym  ję z y k u  w yd a n o  za ­
rządzen ie  zn iszczen ia  i spa lenia  na s tosie  
całego dorobku  ku ltu ra ln eg o  osta tn ich  s tu ­
leci...

J ę z y k  n iem ieck i b y ł ję zy k ie m  H itlera, 
G oebbelsa , H im m lera i R osenberga , dla  
n a s ,’ dla n a sze j m ło d z ie ży , ję z y k  n iem iec­
k i to „M ęin K am pf" i „Mit XX stu lec ia", 
ję z y k  n iem ieck i to w idm o  zg ro zy  i n ie ­
szczęść , ję z y k  n iem ieck i to w s zy s tk o  to, 
co „geniuszy" h itle ro w sk i p okaza ł c y w ilizo ­
w a n em u  św iatu...

D latego m łodzież  po lska  n ie  chce się  
u czyć  tego ję zy k a , m ło d z ie ży  p o lsk ie j 
b lisk ie  są ję z y k i  narodów  m iłu ją cych  w o l­
ność, p o k ó j i spraw ied liw ość...

KAR.
i

L. K.

Oświadczenie h. urzędnika „polskiego rzgdu 
emigracyjnego” o sytuacji w Polsce
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Odradzające sśą życie w Czechosłowacji

Prace konferencji w S. Francisco dobiegajq końca
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Zatarg w Syrii zlikwidowany
LONDYN (Polpress). — Zatarg francu- 

sko-syryjskł, który trzyma} w ostatnich 
dniach w napięciu opinię m iędzynarodo­
wą, został zakończony pomyślnie.

Min. Eden oświadczy! w Izbie Gmin, że 
dowódca wojsk francuskich w Syrii gen. 
Humblot zawiadom ił dowódcę IX arm ii 
angielskiej na Bliskim Wschodzie, iż dostał 
ż Paryża Instrukcję by się „nie przeciwsta­
wiać rozkazom  dowództwa angielskiego". 
W obec tego gen. Hum blot wydał swym 
wojskom rozkaz zaprzestania ognia I wy­
cofania się do koszar.

„Jestem przekonany — dodał Eden — 
że wiadom ość ta zostanie,/ przyjęta z nale­
żytym uznaniem  przez Izbę. Mam nadzieję, 
że możemy mieć zaufanie do stron zainte­
resowanych, iż będą one współdziałać nad 
przywróceniem  porządku w Syrii. Jest to 
pierwszym, zasadniczym posunięciem  'w  
kierunku rozw iązania tego skom plikowa­
nego problem u. Przypuszczam, że w krótce 
będą mogły rozpocząć się w Londynie na­
rady w celu ostatecznego załatw ienia tej 
pożałow ania godnej sprawy".

> •  *  *
LONDYN (Polpress). — Angielska opi­

nia publiczna była m ocno zaniepokojona 
konfliktem  francusko-syryjsklm, lecz przez 
cały czas trw ania nie odczuwała urazy do 
Francji, a Jedynie szczery smutek. Dzienni­
ki angielskie podkreślają, że byłoby rzeczą 
zbędną analizow ać motywy i przyczyny 
zatargu francusko - syryjskiego i wyrażają 
przekonanie, że współpraca pomiędzy 
W. Brytanią a Francją nie będzie niczym 
zakłócona, gdyż przyjaźń angielsko-fran- 
cuska jest niezbędnym  w arunkiem  utrzy­
m ania pokoju w Europie.

*  *  *

PARYŻ (Polpress). — Gen. de Gaulle 
zawezwał am basadora W. Brytanii Duff 
Coopera i przeprow adził z nim dłuższą roz­
mowę w sprawie Syrii.

Przedstawicielem Francji na naradach, 
które odbędą się w Londynie w sprawie 
Lewantu, będzie praw dopodobnie minister

spraw zagranicznych Bidaułt. Stany Zjedno­
czone będą reprezentowane przez amba­
sadora przy rządzie angielskim Winanła,
a. W. Brytania przez min. Edena. Po za­
kończeniu rozm ów  wstępnych między 
przedstawicielami Francji, Anglii i Sianów 
Zjednoczonych zaproszeni zostaną do wzię­
cia udziału w naradach  rów nież delegaci 
Syrii 1 Libanu.

Hitlerowcy ccsq się grasować
RZYM, ftaf. It.). — Burmistrz m iasta

Nauheim oświadczy} przez radio, że dawni 
członkowie partii h itlerow skiej zostaną 
obecnie zatrudnieni przy budowie dróg, 
czyszczeniu kanałów , zam iatm iiu ulic, oraz 
jako  rbbotnicy rolni. Burmistrz w yjaśnił 
hitlerowcom, że „powodzi się im dużo le­
piej, niż tym, którzy w  swoim czasie znaj­
dowali się w  ich rękach. Będą bowiem za­
trudnieni w  swoich m iastach, a po pracy 
będą wolni".

Angielska ftoia n a  Paciiiilisi
LONDYN (United Press). 28 m aja przy­

był do Guam na pokładzie okrętu w ojen­
nego „Król Jerzy V", w iceadm irał Rewlings, 
głównodowodzący floty angielskiej na Pa-

Umerylkcini® zosicnq 
w liemczech

LONDYN (United Press). — Senator R. 
Ruessel przem aw iając w im ieniu komisji 
senackiej spraw wojskowych i morskich, 
która zwiedziła europejskie tereny walk, 
oświadczył, że należy się spodziewać oku­
pow ania przez wojska am erykańskie czę­
ści Niemiec w ciągu najbliższych 20 lat. 
Ruessel oświadczył: „Poczyniliśmy zbyt
wielkie inwestycje w pieniądzach i w lu­
dziach, aby pow rócić do dom u i znów za­
sklepić się w swej skorupie".

i

Cs czels® I&ponfę
LONDYN (Reuter) — Amerykański wi­

ceminister wojny Robert Petterson oświad­
czył: „Stałe ataki nadfortec na Japonię o- 
sięgnęły obecnie rozm iary wielkich ataków  
na Niemcy, ale ciężarem bom b i ciągłością 
ataków znacznie Je przewyższyły. Japonia 
zostanie zniszczona o wiele więcej, niż 
Niemcy".

SpolUanie pczelnfltów Komisji Ko* (rotnej
LONDYN (R euter). — K orespondent 

dyplomatyczny R eutera donosi: Marsz.
Montgomery, gen. Eisenhower i marsz. Żu­
ków, faktyczni władcy Niemiec w okresie 
okupacji sprzymierzonych, spotkają się w 
Niemczech w najbliższych dniach. Stoją i prxe 'vl uJe 9- °hy miel! oni omawiać

rząd sprzymierzonych i przejm ie kontrolę 
Rzeszy) 1 przedyskutuję sprawę, czy i ewen­
tualnie od kiedy Berlin zostanie przez nich 
potraktow any. Jako stolica Niemiec. Nie

oni na czele Komisji K ontrolnej sprzymie­
rzonych (która wkrótce zastąpi wojskowy

sprawę linii dem arkacyjnej, k tóra podob­
no zojtała już ustalona.

E®ls©ffsl©wis Boi ,.ra©$S$Slo‘
LONDYN, 1.6 (Reuter). Samolot 

„Moskito" udający się do dowództwa 
W ' południowo-wschodniej Azji, doko­
nał z Benson (O xfordshire) lotu do 
Karachi w ciągu 32 godzin 25 minut, 
przebywając przestrzeń 4.700 mil z 
przeciętną szybkością 378 mil na go­
dzinę. „Moskito", który jest standar­
dowym samolotem wywiadowczym, ma­
jąc pełny ładunek, przybył do Kairu 
po 5 godz. 50 min., przebywszy 2240 
mil. Po 57 minutach, wystartował w

dalszą drogę i przebył pozostałe do 
Karachi 2460 mil w 5 godz. 38 min.

Sąd
BUKARESZT, 1.6 (Polpress). W  Bukaresz­

cie _ rozpoczyna się dziś proces 14-lu ru­
muńskich dziennikarzy faszystowskich. 
Przed Trybunałem Ludowym stają m. in.:
b. dyrektor oficjalnego organu faszystow­
skich legionistów „Buna Vestire", Romulun 
Sejszanu i b. dyrektor i redaktor gazety 
„Curierul" Prundeni.

cyfiku. W iceadm irał przybył na konferen­
cję z adm irałem  Nimitzem. Eskortowany 
był przez kontrtorpedow ce „Troubridge", 
„Tenacious" oraz „Term agent". Po przy­
byciu adm irała pozw olono prasie ogłosić, 
iż obecnie na wodach Pacyfiku zriajdują 
się w ojenne okręty angielskie, a dalsze po­
siłki są w drodze.

Admirał Nimitz na pokładzie okrętu 
„Król Jerzy 5-ty" wygłosił krótką przem o­
wę oświadczając, że „pewni nieodpow ie­
dzialni dziennikarze wzmiankowali, jako­
by flota angielska nie była potrzebna na 
Pacyfiku. Od samego początku odczuwaliś­
my wielką radość z pow odu waszego przy­
bycia i nadal z radością witamy wasze p o ­
siłki". Następnie Nimitz wyraził szczególnie 
podziękow anie flocie angielskiej za wstrzy­
m anie Japońskich sam olotów  samobójczych 
w czasie inwazji na Okinawie i za wypeł­
nienie wszystkięh zadań koniecznvch pod­
czas zdobywania wybrzeża.

, »
W  kilku * w ierszach

ANGIELSKI MINISTER O WOJNIE Z JA­
PONIĄ. Pierwszy lord admiralicji Brendan 
oświadczył: „Byna/jmniea nie zapatruj? się
optymistycznie na rychły koniec wojny z Ja­
ponią. Uważam, że czekają na* jeszcze cięż­
kie walki. Japończycy są równie wytrzymali 
jak Niemcy lub nawet od nich wytrzymalsi, 
a z pewnością są okrutniejsi.

CHURCHILL PRZEMÓWI W PONIEDZIA­
ŁEK. Churchill będzie przemawiał przez ra­
dio. Przed nadchodzącymi wyborami radio 
brytyjskie (BBC) oddało do rozporządzenia or­
ganizacjom politycznym pewne godziny. Mo­
wa Churchilla będzie pierwszą taką audycją 
przedwyborczą.

RASTELLI SKAZANY NA ŚMIERĆ. PVa«-
cuski sąd specjalny skazał na śmierć Jana Ra- 
stet.i oskarżonego o współpracę z niemieckim 
okupantem. RasteWi był zastępcą naceełnika 
departamentu policji politycznej przy rządzie 
w Vichy.

WYROK W PROCESIE ZDRAJCÓW RU­
MUŃSKICH. W Rumunii zakończyła się roz­
prawa. sądowa nad 38 przestępcami wojenny­
mi. Zabójcy i grabieżcy faszystowscy ponieśfH 
zasłużoną karę. 29 oskarżonych skazano na 
śmierć, resztę zaś na różne kary więzienia.

POMNIK POLEGŁYCH W KRÓLEWCU.
Członek mosikiewskiei Akademii Architektury 
Mikołaj Kol in ukończył pracę mad projektem 
pomnika żołnierzy radzieckich, którzy padli 
w wałkach z Niemcami w Prusach Wschod­
nich. Pomnik ten — obelisk * czerwooege 
granitu — stanie wa iednym ze skwerów w 
centrum Królewca.

KATASTROFA SAMOLOTU BRYTYJSKH5-
GO. W okolicy Roye (Francia póła.) utarł ka­
tastrofie i opadł samolot brytyjski, wtazący 
powracających do ojczyzny Jeńców angW- 
skidh. Zginęło 24 pasażerów i 7 człooków za­
łogi.

Sylwety  n iemieckich kap if v  fantów

U trat!

Na marginesie

Foię siśw 
o bohnłeistwie

W grzmocie salw tryum falnych zakoń­
czono działania w ojenne. Powoli do do­
m ów wracać będą szarzy pracow nicy co­
dziennej rzeczyw istości polskiej: robotni­
cy, chłopi, pracow nicy umysłowi: Powra­
cać będą do codziennego życia, do codzien- 

*nego udziału w  budow nictw ie dem okraty­
cznej Polski, pozostawiając za sobą dni 
krw aw ych  w alk, dni olbrzym iego napięcia 
nerwów, jakie nasuwała ostatnia, na 
szczęście, wt Europie skończona wojna.

W ojna ta dała okazję  do ujaw nienia'bo- 
haterstw a jednostek, składającego się na 
olbrzym i w yczyn  ludu polskiego  to walce
0 niepodległość, o istnienie Polski dem o­
kratycznej.

N ikogo nie brak na liście bohaterów. 
Przykładow o cy tu jem y  _ organ W.P. — 
„Polskę Zbrojną", w szeregu artykułów  
które j zna jdu jem y następujące fragm enty, 
głoszące sław ę bohaterstwa polskiego żoł­
nierza: ,

Dnia 16 kwietnia po silnym przygotowaniu 
artyleryjskim została sforsowana Niasa. Pierw­
si na ziemi niemieckiej jako żołnierze polscy 
stanęli zwiadowcy ppor. Kownackiego, który 
sam zgmął bohaterską śmiercią, ale przyczó­
łek utrzymał. Grupka zwiadowców wałczyła 
dalej pod dow. s t  sierż. Olkusza 1 Tedhmań- 
skiego, odpierając ataki aż do nadejścia po­
siłków z drugiej strony rzeki.

N ie ty lko  jednak bohaterski poryw  bo­
jo w y  ma wagę w  w ojnie  —  na szczęście  
dla nas m inionej. W tym że num erze dzien­
nika żołnierskiego zna jdu jem y następują­
cą wzm iankę:

Wśród odznaczonych orderem „Krzyża 
GnmwaMu" 3 klasy — znajduje się regulują­
ca ruchem kor. Gartoadka. która narażając się 
na niebezpieczeństwo zawiadomiła nast po­
sterunek o nadciągających czołgach niemiec- 
kWh, które tt®i!awały się przedrzeć. Garbacka 
ma zaJedwie 18 Jat. .

Bohaterska dziew czyna  nie była jedyną. 
W epopei codziennych w yczynów  żołnie­
rza polskiego nie ma różnic broni, nie ma 
różnic w  żadne) innej płaszczyźnie. 
W  „Polsce Zbrojnej" czy tam y dalej:

Sierż Kostecki z plutonem saperów budo­
wał most na rzece, pod silnym obstrzałem 
n ieprzyjaciefskim. Ni* przerwał pracy cho­
ciaż jedynie zanurzony po tzyję w wodzie 
mógł się utrzymać.

•
'Ale nie tytko watka na froncie daje oka­

zję do w ykazania  się w szelkim i elem enta­
mi pojęcia bohaterstwa. P rzy jrzy jm y się 
dziełu żołnierza polskiego w  Innych dzie­
dzinach niż w alka bezpośrednia z n ieprzy­
jacielem.

W  innym  reportażu „Polski Zbrojnej"  
zna jdu jem y dane świadczące, że żołnierz 
polski nie szczędzi s ia n ie  ty lko  w  niepo­
w strzym anym  natarciu, ale także potrafi 
staw ić na kartę  swe życie  rów nież w m o­
zolnej pracy unicestw iania sku tkó w  w oj­
n y  na sw ej ziemi: ■

Po wzorowym rozminowaniu m. st. W ar­
szawy jednostka płk. PuzerewSkiego przystą­
piła w marcu hr. Mo wykonania zadania, ma­
jącego znaczenie ogólnopaństwowe. a miano­
wicie rozminowania przyczółka sandomier­
skiego, będącego teatrem boiów w ubiegłym 
roku.

Sprawdzono obszar o ogótaei powierzchni 
3.630 km kw.. co stanowi 363.000 ha ziemi od­
danej rolnikom do uprawy.

Sprawdzono i rozminowano 600 miasteczek
1 wisi, oraz 17 miast.

Rozminowano 680 km dróg bitych, oraz 
2.250 km dróg polnych, ułatwiając tym sa­
mym rolnikom dotjazd do miast i na roflę.

* Nie możemy pominąć nazwisk salperów, 
którzy swą ofiarną i przykładną pracą wy­
różnili się, rozminowuiąc nónad 4.000 min 
każdy. Są to saperzy: Barkasiirk, Hamohrk, 
Juś, Łachmański. Matuszek. Mirsiewicz, Mro­
zek, Torpitz. kapr. Łuczko. Wotczuk, plut. Dąb­
rowski, Sawicki, st. sierż. Plusa. Przybylski 
i ppor. Sokolników.

U m yślnie zestaw iliśm y w zm ianki z jed ­
nego numeru organu W ojska  Polskiego. 
W idzim y  z nich, że nie ty lko  w pierw szej 
linii, w  gorączce ataku, stać żołnierza pol­
skiego na pełną samozaparcia bohaterską  
działalność.

Pisaliśmy nie dawno o cichych bohate­
rach czasów okupacji. I dopraw dy w  św ie­
tle przytoczonych fak tów  trudno by  nam  
było przydzielić  monopol na bohaterstwo  
jedyn ie  p ieryzsze j ' linii frontu. W niosek  
jest prosty: dla LUDU POLSKIEGO, w al­
czącego o sw e istnienie z odw iecznym  
wrogiem nie było  zbyt w ielkich ofiar. Pa­
mięć o powinna zagrzewać do pracy
tych, k tó rzy  na sw e barki w zięli trud uni­
cestw ienia sku tkó w  straszliwej, niewoli.

(jd.)

Stanowczo nie orzeł. Nie byłby go tolero­
wał w swoim otoczeniu „piękny Adolf", który
0 stówę' swoją był zazdrosny jak pierwszałle- 
psza primadonna czy primabalerina. Przy 
sposobności powiedział, że Ludendorffowi wy­
znacza jedynie zadania wojskowe i rfe po­
zwoli sobie przez nikogo dmuchać w politycz­
ną kaszę. „Ja nie jestem Bethmann-Holłweg... 
A zresztą, czyliż nieświadome, że i Napoleon 
przy tworzeniu Konsulatu otaczał się tylko 
ludźmi miernymi". Nie obrażał się nigdy za 
mówienie mu w oczy, że jest większy od Na­
poleona i Fryderyka II. Taki człowiek nie 
byłby zniósł obok siebie Rosenberga, gdyby go 
nie był uważał za miernotę. Zresztą w całej 
hitlerowskiej klice każdy uważał siebie za coś i 
lepszego od tego osobliwego towarzystwa.

Rosenberg urodził się w 1893 r. w  Tallinie 
w Estonii. Od razu zaczął nosić płaszcz na o- 
bu ramionach,, jak to czynili wszyscy Niemcy
1 zawsze, nietylko poza swoim krajem ojczy­
stym, lecz i w Rzeszy. Był jednocześnie Ro­
sjaninem, bo , to się „deutschbaltom" bardzo 
opłacało i Niemcem, bo natura wilka do lasuj

ciągpie. Jako student politechniki ryskiej, stu­
diujący architekturę, należał do korporacji
studenckiej „Rubonia". "Otóż ta  „Rubcnia" 
musiała ewakuować się do Moskwy, gdy pod 
Ryg? podchodziły wojska niemieckie. Akta 
„Ruboni" pozostały w Rydze, dostały się w 
ręce okupantów niemieckich i zostały wywie­
zione do Rzeszy, gdzie przez czas pewien znaj­
dowały się w rękach przeciwników Rosenber­
ga. Z akt tych wynikało, że „Rubonia", na 
której czele stał Rosenberg w latach 1917-18, 
brała żywy ,udział w manifestacjach rosyj­
skich, nietylko ściśle państwowych, ale i na­
rodowo-patriotycznych. Brano mu to za złe, 
ale łatwo go wytłumaczono, że tak byłe trze­
ba. W Hitlerii był doskonale zrozumiany, bo 
cała polityka hitlerowska polegała na oszwa- 
bianiu świata.

Gdy Ryga znalazła się pod okupacją nie­
miecką, „deutschbalty" przemykali się przez 
front rosyjsko-niemiecki, aby jak najprędzej 
dostać się do swoich i służyć im swoimi wia­
domościami o Rosji. Do takich „perekińczy- 
ków" należał także Alfred Rosenberg i wedle

własnych słów zaofiarował wojsku niemiec­
kiemu swoje żołnierskie usługi. Rzecz osobli­
wa, że władze wojskowe Rzeszy przestrzegały 
wtedy praw międzynarodowych i z usług Ro­
senberga nie skorzystały. Do Tallina dostał 
się Rosenberg' przeź Francję i w roku 1918 
był w Paryżu. Co robił w „stolicy kraju nie- 
przyjacielskiego", tego nikt nie wie. Do jed­
nego z towarzyszy partyjnych wyraził się 
Goering w Reichstagu bardzo sceptycznie: 
„Chciałbym wiedzieć, co ten drab robił w ro­
ku 1918 w Paryżu".

Śród pół i ćwierć inteligentów otoczenia 
Hitlera Rosenberg był przedstawicielem in- 
telektualizmu, oczywiście nie wysokiej mar­
ki. Jak w ewangelię świętą wierzył nieza­
chwianie w autentyczność „Protokółów Mędr­
ców Syjonu", głupiego elaboratu antysemic­
kiego. W fanatycznej nienawiści do Żydów 
nie dał się prześcignąć swemu ograniczonemu 
fuehrerowi ani ciężkiemu zboczeńcowi Strei- 
cherow). Dla niego naród żydowski był sku­
piskiem „podludzi". Zdaniem jego naród nie­
miecki winien zerwać nie tylko ze Starym Te­
stamentem, ale i z Ewangelią, podbudowaną 
przez Mojżesza i Proroków. W swojej marnej 
książczyńie „Mit 20-go stulecia", ześriubunej 
z różnych broszur, jak cały program nmodo- 
wego socjalizmu, wydrwiwał w sposób ordy­
narny nawet ludzi tak mężnych, jak kardynał

\



SM rodnia 1 kara
N a grudach  T rzecie j Rzeszy w y d a ła  h i­

sto ria  sp raw ied liw y  sąd  n ad  h itleryzm em . 
N a zaw sze zosfał zn iw eczony  je d e n  z n a j­
ok ru tn ie jszy ch , fcajbardzięj n ie lu d zk ich  i 
n a jn iep raw d o p o d o b n ie j ob łędnych  sy s te ­
m ów, ja k iś  w y d a ła  ludzkość. O sk arżen ie  
zarzuca ło  m u szereg  zbrodn i: n a jw a ż n ie j­
sze z n ich  to  w y w o łan ie  i p ro w ad zen ie  o- 

jk ropnej, m orderczej rzezi w o jen n e j n a  ca ­
łym  te ry to riu m  E uropy, zn ęcan ie  się  n ad  
p ob itym i narodam i, ' p lanow e n iszczenie 
ich k u ltu ry , b es tia lsk ie  likw idow an ie  p rze 
ciw ników  po litycznych , w Y m ordow anie ca 
łego n iem al sp o łeczeń stw a  żydow sk iego  
w  o k u p ow anych  przez s ie b ie  k ra ja ch . W y ­
rok  brzm iał: o sk arżo n y  w in ien  je s t tych
w szy stk ich  zb rodn i a oprócz tego  jeszcze 
w ie lu  innych. H itle ryzm  zo s ta ł za tem  sk a ­
zan y  na k a rę  śm ierci, a h itle ro w cy  b ęd ą  
m usieli odbudow ać w szy s tk ie  d a lek ie  m ia 
sta, k tó re  s ta ra li s ię  z rów nać  z ziem ią.

Czy do te j lis ty  zb rodn i h itle ry zm u  nie 
n a leż a ło b y  dodać jeszcze  je d n e j: sp o d le­
n ia  i z a tru c ia  sw ą p ro p ag a n d ą  sw ojego  
w łasn eg o  naro d u ?  I czy w obec tego  n ie 
je s t  je szcze p o trzeb n y  są d  d rugi, ab y  w y ­
dać  sąd  n ad  og łup ionym  przez h itle ry zm  
n iem ieck im  narodem ? Bo chociaż p o jęc ia  
„N iem iec" i „h itle row iec" zb liży ły  6 ię ' —  
n ie s te ty  —  do s ieb ie  bardzo , to je d n ak  
n ie  są to p o ję c ia  id en ty czn e  i m y p ow in ­
n iśm y o tyra pam iętać .

P arad o k sa ln e  je s t, że różn ice  te  b a r­
dziej w y s tę p u ją  w  sam ych  N iem czech, te j 
k o leb ce  h itleryzm u , a le  fak t ten  w y jaśn ia  
się przez okoliczność, że h itle ry zm  sw oich 
„n a jlep szy ch " k a tó w  w y sy ła ł n a  p lacó w k i 
zag ran iczne . W  N iem czech  żen o w ał się  on 
je d n a k  odsł-aniać do  k o ń ca  sw o ją  m askę, 
w ięc n a jo b rzy d liw sze  ro b o ty  i n a jw s trę t­
n ie jsz e  rzezie  d o k o n y w a ły  s ię  w  u k ry ty c h  
obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  albo w  ró żn y ch  
g u b ern iach  i p ro te k to ra ta c h . M im o to  je d ­
n a k  n a ró d  n iem ieck i zd aw ał sobie w  p e w ­
nym  i to  pow ażnym  sto p n iu  sp ra w ę  z w ła ­
śc iw ego  c h a ra k te ru  rząd zące j n im  partii. 
J e ś li n ie  p ro te s to w a ł, to  d la tego , ,że 1) p o ­
lic ja  h itle ro w sk a  b y ła  je d n ą  z  n a jlep ie j 
zo rg an izo w an y ch  i n a jb ezw zg lęd n ie jszy ch  
p o lic ji św ia ta , 2) p ro p ag a n d a  h itle ro w sk a  
m ilionem  k ła m s tw  je d n a k  ro b iła  sw o je  i 
3) p o czą tk o w e zw y c ięs tw a  i n ap ły w a ją ce  
do k ra ju  zdobycze w  g runcie  rzeczy  p o d o ­
b a ły  się  i za m y k a ły  u s ta  n a jw ięk szy m  n a ­
w e t sk rupu lan tom .

To je s t  w ie lk a  w ina  n a ro d u  n iem iec­
k iego , za k tó rą  b ęd z ie  on  m usia ł pon ieść  
p e łn ą  odpow iedz ia lność . S ąd  n a d  nim  m u­
si b y ć  su row y , b ezw zględny i spraw ie­
dliw y.

Spraw iedliw ość ta , będąc Wyrazem p o ­
stę p u  w  p raw o d aw stw ie  i sądow n ictw ie , 
p o leg a  n a  p o d k reś le n iu  o so b is te j, p e rso ­
n a ln e j odp o w ied z ia ln o śc i zb rodn ia rza  
p rze d  p raw em ; k ażd y  o dpow iada  .za te 
i  ty lk o  za te  zb rodn ie , k tó re  sam  popełn ił, 
a  n ie  za  te, p rzy  k tó ry c h  w sp ó łd z ia ła ł lub 
k tó ry m  ty lk o  pom agał. Za zab ó jstw o  np. 
o d p o w ied z ia ln y  je s t  ty lk o  zab ó jca , a n ie  
człow iek, k tó ry  m u d o sta rc zy ł rew o lw eru , 
ten  o s ta tn i n a to m iast, je ś li b y ł po in fo rm o­
w an y  o za m ia ra ch  tam tego , w in n y  je s t  j a ­
k o  pom ocn ik  p rzes tęp cy .

W y d a je  się , że  sp o łeczeń stw o  n iem iec­
k ie  p o w in n o  za  to  w łaśn ie  p o n ieść  odpo­
w iedz ia lność : za  w spó łudz ia ł i pom oc w  
zb ro d n iach  h itle ry zm u . Za to t a le  i  ty lko  
za  to, n ie  w olno  nam  n a to m ia s t m ów ić, 
że k ażd y  N iem iec  je s t  h itlerow cem , bo n ie  
w o ln o  n am  m ów ić g łupstw . I w obec tego 
w  s to su n k u  do  sp o łeczeń stw a n iem ieck ie­
go  m uszą b y ć  za s to so w a n e  inne środk i,

an iżeli w  s to su n k u  ,do h itleryzm u . H itle ­
ryzm  m usi b y ć  zn iszczony  tak , ab y  już n i­
gdy  n ie  m ógł odrodzić się  i odnow ić  — 
n aro d u  n iem ieck iego  n ik t zn iszczyć n ie 
m oże i n ie  po trafi.

D em okra tyczna  i zw y cza jn a  ludzka 
uczciw ość w ym aga, aby  n a ro d o w i n iem iec 
kiem u- dać  m ożność p o p raw y  i re h a b ili­
tac ji;; n a leży  zach o w ać w  tym  je d n a k  d a ­
leko  idącą p rżezo rność  i w  ż a d n y ię  w y p ad  
ku  n ie  zapom inać, z k im  m am y do cz y n ie ­
nia. N iew ą tp liw ie  człow iek , k tó ry  —  o szu ­
k an y  i pod  su g e stią  —  pom agał z b ro d n ia ­
rzow i w  jego  p rzes tęp s tw ach , n ie  z a s łu g u ­
je  na k a rę  śm ierci; ale n ie  m ożna rów nież  
trak to w a ć  go ja k o  cz łow ieka no rm alnego , 
a trze b a  zasto so w ać  do n iego  p e w n e  ś ro d ­
k i „pedagog iczne". D aje m u się  m ożność 
p o p raw y , ale p rzy p iln o w u je  się , ja k  on z 
te j m ożliw ośc i k o rzy sta ; w reszc ie  s ta ra  
się  m u o b ja śn ić  i w y tłum aczyć , ja k  w s trę ­
tną  ro lę  od eg ra ł on  p rzez  sw ój w sp ó łu ­
dział i poucza się  go, w  ja k i sposób m ógł­
by  s ta ra ć  się  o reh a b ilita c ję : bo on zosta-
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w io n y  sam  sobie, po  p ro s tu  n ie  p o trafiłb y  
zna leźć  drogi.

Ja k ie ś  podobne  śro d k i w y d a ją  się  ce­
low e i s łu szn e  rów n ież  w obec naszego  
podsądnego . N ie zapom inam y, że je s t nim  
naród , z k tó reg o  w y szed ł h itle ry zm  i k tó ­
ry  w y rząd z ił nam  ty le  k rzyw d . Te k rzy w ­
dy n ie dad zą  s ię  n iczym  odkup ić ; a jed n ak  
u zn a jem y  za sa d ę  odpow iedzia lności ty lko  
na w łasne , p o p ełn io n e  w in y  i d la teg o  —  
w raz  z ca łą  E uropą — pow inn iśm y  dać 
N iem com  o s ta tn ią  m ożliw ość pop raw y .

T ylko , że  tym  razem  n ik t n ie  z a ry z y ­
k u je  już p o zo s taw ien ia  te j p o p raw y  w ła s ­
nem u m oralnem u poczuciu  N iem ców . J e ­
ś li bow iem  n ie  są  oni n a w e t n a jo s ta tn ie j-  
szym  i zb rodn iarzam i, ja k  h itle ro w cy , to 
je d n a k  zg a d za n ie  s ię  i to le ro w an ie  zb ro d ­
ni ty c h  o s ta tn ic h  św iadczy  n iew ą tp liw ie
0  w ielk im  osłab ien iu  poczucia  m oralnego
1 w ład z  in te lek tu . W y ch o w ać  i leczyć 
N iem ców  m usi ca ła  z jed n o czo n a  Europa.

E dw ard Csató.

Jak Mussolini sprzedał Hitlerowi
zbuntowanvch żołnierzy włoskich

O sta tn i w y czy n  „ w sp a n ia ło m y ś^ o śc i"  
M ussolin iego  w  ąto sunku  do jeńców  w ło s­
k ich  za s łu g u je  na szczegó lną uw agę . 1-go 
w rześn ia  r. 1944 „duce" w y d a ł d ek re t, w  
k tó rym  p o w iedz iane  było , że w  ce lu  p o le ­
p szen ia  by tu  W łochów  z n a jd u ją cy c h  się  w  
N iem czech  p o d p isan y  zo s ta ł z rząd em  n ie ­
m ieckim  u k ła d  o p rze k sz ta łc en iu  jeń có w  
w łosk ich  w  cyw ilnych , w o ln y ch  p racow - 
n 'k ó w . D ek re t og łoszony  zos ta ł w e W ło ­
szech  w śró d  hucznej rek lam y  p ro p a g a n ­
dow ej, ja k  gdy b y  zarządzen iem  tym  u su ­
n ię te  zo s ta ły  d ru ty  k o lczaste  z obozów , 
a w ięźn iow ie  odzyskali w olność. A jenc i 
faszystow scy  w y łaz ili ze sk ó ry , by  ro z s ła ­
w ić „szlachetność" M usso lin iego  i w y ­
rozum iałość H itle ra , k tó ry  p rzeb aczy ł n a ­
w e t tym , co  w alczy li p rzec iw k o  N iem com  
i o bdarzy ł ich  n a jce n n ie jszy m  skarbem  
cz łow ieka: w o lnośc ią.

W  rzeczyw is to śc i sp raw a  p rz e d s ta ­
w ia ła  s ię  inaczej. U k ładem  tym  zo s ta liś ­
m y sp rzed an i N iem com  jak o  zw yk li n ie ­
w oln icy , skazan i n a  c iężk ą  p ra c ę  w  n ie ­
m ieck ich  fab ry k ac h  za n a jm arn ie jsz e  w y ­
nag ro d zen ie  w  p o stac i k aw a łk a  czarnego  
ch leba i m isk i w o d n iste j zupy. T en han ie-

MiosSn śląskie należy zolndnić
KATOWICE (Polpress). Komisja Repatriacyj- 

no-Osiedleńcza Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach, opracowała szereg wniosków w 
spr^He akcji repatriacyjnej w woj. śląsko- 
dąbrowskim. M. in. Komisja domaga się osie­
dlenia w Bytomiu, Zabrzu i Gliwicach znacz­
nej liczby ludności miejskiej.

Poletek oblotowy i dochodowy
WARSZAWA (Polpress). Dnia 30.4.1945 r. u- 

płynął termin składania zeznań o obrocie i do­
chodzie za rok podatkowy 1944' dla osób fi­
zycznych, osoby zaś prawne mają złożyć ze­
znanie do dnia 31.5.1945 r. W związku z tym 
Minister Skarbu przypomina, że odwołania na­
leży kierować od tej władzy skarbowej, < któta 
dokonała wymiaru. Urzędy skarbowe są upra­
wnione do rozstrzygania odwołań we własnym  
zakresie, tylko w tym wypadku, jeśli zmniej­
szenie podatku nie przekroczy kwoty 500 zł.

bny  ta rg  p o g o rszy ł zw łaszcza los w łosk ich  
oficerów , k tó rzy  zm uszeni zo s ta li do p rz e ­
n ie s ie n ia  s ię  do obozów  p racy , śc iśle  o d ­
osobnionych , gdzie m usieli ciężko p ra c o ­
w ać w  n a jfa ta ln ie jszy c h  w a ru n k a c h  życia.

O fice row ie  i żo łn ierze  w łoscy  odm ów i­
li p o d p isan ia  d e k la rac ji, w  k tó ry c h  k a z a ­
no im stw ierdzić , iż s ta li s ię  ob y w ate lam i 
cyw ilnym i. W e w szy s tk ich  o b o za ch  ro z e ­
g ra ły  s ię  sm utne, b o le sn e  sceny  .Tak np. 
w  obozie  L ueckenw ald  pod  B erlinem  żoł- 
ą ie rze  w łoscy  p o s ta w ien i zo s ta li p rze d  p lu  
tonem  egzek u cy jn y m ; ch c ian o  ich  zm usić 
w  ten  sposób  do  p o d p isan ia  han ieb n eg o  
a k tu  sp rzed aży  n iew oln ików . M im o to, n ie  
chcie li podp isać . P odobne za jśc ia  m ia ły  
m ie jsce  w  innych  obozach. C hw ytano  się 
w ted y  in n eg o  sposobu . O głoszono , że z 
dn iem  1 w rześn ia  r. 1944 W ło si z n a jd u ją ­
c y  s ię  w  obozach  d la je ń có w  w o jen n y ch  
p rzech o d zą  pod  w ład zę  cy w iln ą  i sk ie ro - 

•wani zo s ta ją  n a  ro b o ty . W  im ię „w o lnoś­
ci" o fia ro w an e j im p rzez  duce, p rzeszli 
oni spod w ład zy  w o jsk o w ej p o d  w ładzę  
g es tap o , k tó ra  d a ła  ś ię  im  n iebaw em  do­
b rze w e znak i. —  T ak  np. w  ob o z ie  Ham - 
m erste in  n a  P om orzu  d w u stu  oficerów  w ło 
sk ich  o trzym ało  ro zk az  k o p an ia  ziem nia­
ków ; gdy  n ie  ch c ie li tego  rob ić , ro zp o ­
częła s ię  do  n ich  s trze lan in a , i w ie lu  pad ło  
trupem .

T ak im i m etodam i zm uszono n as  w re sz ­
cie do p rac y  trw a ją ce j od d w u n astu  do 
c z te rn a s tu  godzin n a  dzień, za  co o trzym y­
w aliśm y  v n ęd zn e  w yżyw ien ie . C zęstow an i 
ud erzen iam i b icza  i pałk i, p raco w a li .w ten 
sposób  „w olni, cyw iln i # o b y w ate le  w ło s­
cy..."

T aka to 'b y ł a  „w olność", o fia ro w an a  
nam  o b łudn ie  p rzez  rząd  M usso lin iego  
w k ró tce  p rzed  jego  upadk iem . W łosi n ie  
zapom nieli o tym  h an ieb n y m  w yczyn ie  
p e rfid n e j do o s ta tn ie j ch w ili d y k ta tu ry . 
P a tr io c i m ed io lańscy , sk a z u ją c  M usso li­
n iego  n a  śm ierć, dzia ła li ró w n ież  w  im ie­
niu  ty ch  se tek  ty s ięc y  u w ięz io n y ch  w  Rze 
szy W łochów , k tó rzy  sp rzed an i zo s ta li 
p rzez  faszyzm  ja k o  żyw y  to w ar n ie w o l­
niczy!

A ldo  N icolaj.

Faulhaber, k tóry  podczas najwyższej potęgi 
nazizmu zdobywał się na bohaterską obronę 
zasad wszechludzkiej etyki i staw ał w obronie 
godności człowieka. Z ducha rosenbergizmu 
rodził się fanfttyzm nacjonalistyczny takich 
agitatorów , jak  Dolle, który na „parteitagu" 
norymberskim w r. 1923, wygłupiał się na ca­
łe gardło: „Aby unicestwić chrześcijaństwo, 
które zatruw a ducha germańskiego, potrzebne 
będą walki tak  straszne, iż z 70 milionów ger­
manów pozostanie tylko 7 milionów, ale ci po­
zostali będą panam i św iata".

Żydów nienawidził, Polakami fanatycznie 
gardził, wywodząc, że Polska podobna jest 
do histerycznej kobiety, k tórą trzeba otrze­
źwić batem. Rozbiory Polski nie przestawały 
mu się nigdy śnić. W swoim komentarzu do 
program u p artii narodowo-socjalistycznej, za­
rzuconego przez samego fuehrera i wykpione­
go przez Goebbelsa, Rosenberg podkreślał ko­
nieczność „drangu" na wschód. Ziemie czeskie 
i polskie były dła niego przeznaczone na za­
okrąglenie posiadłości Rzeszy. Hitl.erowi, któ­
ry  nie znał ani jednego obcego języka a nie- 
lhieckim władał jak  pół-inteligent, Rosenberg 
imponował swoją „wiedzą", a przede wszyst­
kim „żydoznawstwem".

Oczywiście, ta  „wiedza" Rosenberga nie 
była znowu taka groźna. Była bardzo pierwot­
na i śmieszna, a przede wszystkim swawolna.

B rał z niej, co mu się nadawało dla jego kra- 
miku, omijał i odrzucał, co mu nie odpowia­
dało. Z Nietzschego uczynił bożka narodowe­
go socjalizmu, ale ani razu nie odważył się 
wspomnieć, że tenże Nietzsche z dumą powta­
rzał, iż wywodzi się z polskich hrabiów Nic- 
kich i że za bardzo je s t Polakiem, aby za ca­
łą muzykę niemiecką oddać choć część Szope­
na. Nigdzie też nie wspomina Rosenberg o 
tym, że Nietzsche mówiąc o narodzie panów 
m iał na myśli nie naród niemiecki. Całe dzieło 
Nietzschego je st pełne imvektyw pod adre­
sem Niemiec, najbardziej spłyconego k raju  
Europy. Gdy mówi o mocy, to m arzy o Ceza­
r z e ^  obliczem Chrystusa, o Ceza me „nieubła­
ganie dobrym". Chłoszcze też tępotę niemiec­
ką, której się wydaje, że siła musi się w yra­
żać w postaci brutalności i okrucieństwa. Ża­
den największy wróg niemiectwa nie powie­
dział o niemieckim narodzie tyle napastli­
wych, ostrych i zjadliwych rzeczy, ile w łaś­
nie Nietzsche.

Przede wszystkim nie był Nietzsche nigdy 
antysem itą i ze szwagrem swoim, Foersterem  
rozszedł się na gruncie antysem ityzm u; nawet 
z siostrą swoją miewał zwady z powodu an ty­
semickiej postawy Foerstera. „Co za dobro­
dziejstwo, Żyd wśród Ńiemcówl"-— wzdycha 
Nietzsche w swoich pismach. „G ratka to nie­
byłe jak a  spotkać Żyda, gdy się mieszka śród

Niemców. Żydzi są zbyt inteligentni, aby 
mogli być głupi po naszemu, naprzykład na 
sposób nacjonalistów". I  wreszcie takie słowo 
Nietzschego: „H ańba tym, którzy narzucają 
się masom jako zbawcy!" H itler charaktery­
zował Żydów jako najchytrzej szych i naj prze­
bieglej szych wyzyskiwaczy, potem napisał 
o nich, że są najgłupszym  narodem świata, ale' 
spostrzegłszy te sprzeczności, skreślił to d ru­
gie zdanie.

Rosenberg to typowy bi-onzownik, jakby po­
wiedział Boy-Żeleński. Weźmie sobie Nietz­
schego za patrona, ale przemilczy wszystko, 
co mu się niepodoba. Nie przestanie wyrażać 
pogardy dla Polaków, ale nie wspomni ani sło- 
weiń, że ten patron  wołał: „M atka moja po­
chodzi z Oehlerów a babka — z Krausów, ale 
przodkowie moi należeli do arystokracji pol­
skiej". I wreszcie: ^Ileż trzeba załgania i bru­
du, aby w Europie dzisiejszej, tak  pomiesza­
nej pod względem narodowościowym, poruszać 
zagadnienia rakowe... Nie wdawać się z nikim, 
kto uczestniczy w tern załganem cygaństwie 
rasowem 1“

Otóż kierownikiem duchowym H itlera i na­
uczycielem tego „załganego cygaństwa raso­
wego", *które doprowadziło do najpotw orniej­
szych w dziejach św iata zbrodni, je s t imć pan 
Alfred Rosenberg, Ogłupiony ogłupiacz i ka- 
pitulant, p , Hulka-Ląskowski.

„Zielony Sztandar" w  artykule wstęp­
nym powraca do znanej już naszym czytel­
nikom  rozm owy przedstawicieli polskich  
chłopów  z Prezydentem ob. Bierutem .

„P rezyden t P aństw a odpowiadał chłopom, 
punkt po punkcie. M ówił ja k  odpowiedział- 
n y  gospodarz o tym , co zrobiono, co trzeba  
jeszcze zrobić, jak ie  są trudności, ja k  te 
trudności trzeba  razem  zwalczać.
C zy przed rblciem 19S9 m ożliw a była taka  
rozm owa chłopów z  prezyden tem  p. Mo- 
śęickim? N ie trzeba na to odpowiadać, bo 
każdy w ie, ja k  było. N ie tylko  z  prezyden­
tem , ale ze starostą  chłopi nie m ogliby tak  
gadać. Bo zam knięto by ich. N ie raz i nie 
dwa, spravAedliwe, słuszne żądania chłop­
skie dławiono siłą, palką, g ran a tow ym  po­
licjantem .
W  dniu S0 m aja  1945 chłop m ógł się prze- 
końać, co to znaczy dem okracja. T yle się 
dziś m ów i i  pisze o dem okracji, o Polsce 
D em okratycznej .— w  rozm owie delegatów  
z  P rezyden tem  P aństw a, ob. B ierutem , chło­
pi całej Polski m ieli ja k b y  lekcję poglą­

dową, co to je s t  ta dem okracja."
*

W dniach od 18 do 20 czerwca odbywać 
się ma w  Łodzi ogólnopolski zjazd ośw iato­
wy. „Życie Warszawy" pisze o tym zjeździe:

Jója zd  odbędzie się to przededniu prze­
budowy szkolnictw a, m ającej ogromne zna­
czenie dla urzeczyw istn ien ia  i u trw alen ia  
dem okracji w  Polsce. M łodzież robotnicza, 
chłopska i pracow nicza m a nareszcie u zy­
skać możność swobodnego kształcenia się na  
w szystk ich  szczeblach szkolnictw a. D ostęp  
do w iedzy, bez k tóre j nie m a i  być nie mo­
że praw dziw ej wolności, zapew nić winna  
te j m łodzieży jednolita  powszechna szkoła  
średnia, szkoła na stopniu nauczania [ o- 
wszechnego i gim nazjalnego.

W ynikiem  obrad pierw szego w  znowu  
w olnej i  niepodległej Polsce Sejm u Oświa­
towego. będzie opracowanie konkretnego  
projektu reform y ustroju, który będzie 
zrealizowany już w. przyszłym  roku szkol­
nym 19iS/iS.

W  historii rozw oju  szkolnictw a ogólno­
polski z ja zd  ośw iatow y stanowić będzie do­
n iosły e tap  na drodze upowszechnienia  
ośw ia ty  — jed n e j z najw iększych  i naj­
is to tn ie jszych  zdobyczy dem okratycznej 
Polski."

•  **
W innym artykule „Życie Warszawy"

zwraca uwagę na w ielkie trudności zw ią­
zane z przesiedleniem  na Zachód. Jednakże

„Idziemy na zachód! Idziemy świadomi 
historycznej roli i  wielltiej odpowiedzialno­
ści za ton konieczny ciąg na pradawne na­
sze ziemie. Idziemy, z  góry niczym nie znie­
chęceni, n iczym  nie dający się odstraszyć. 
Świadom i, że nie idziem y na lekki chleb, że 
czeka nas ciężki trud, k tó ry  stokrotnie się 
opłaci.

Po paru ju ż latach będziem y błogosła­
w ili ten czyn, bo ta  ziem ia odpłaci nam się  
stokrotn ie sw ym i bogactwam i, sw ą rodzaj- 
nością. A nasze dzieci szacunkiem  za  to, 
żeśm y nie przeoczyli i nie zm arnow ali mo­
m entu dziejowego, k tó ry  pozw ala nam Pol­
skę zbudować w ielką, silną, bogatą, wolną  
i niepodległą, P olskę dem okratyczną."

Akcji przesiedlania na Zachód pośw ię­
cony fest rów nież nasz dzisiejszy artykuł 
wstępny.

Robotnicze To w. Przyjaciół 
Dzieci

Zarząd G łów ny R obotniczego Tow arzy­
stw a Przyjaciół Dzieci zaw iadam ia, że dn ia 
3 czerw ca o godz. ID rano w  lokalu  T-wa 
przy ul. Piotrkowskiej 165-4 odbędzie się 
konferencja Komisji Pedagogicznej z u- 
działem  przedstaw icie li O rganizacyj Poli­
tycznych  i  Społecznych.

N a porządku  dziennym : 1. M em oriał w  
spraw ie: -  usta len ia podstaw  p raw n y ch
i m ateria lnych , zasad o rganizcy jnych , 
wzm ożenia i koordynacji akcji opieki nad  
dziećm i oraz zadań RTPD w  tej dziedzinie. 
2. Domy k u ltu ry  dziecka.

Pns?ukiws»m® wojskowych 
przez ich rodzisrf

Naczelne dowództwo W.P. podaje do wiado­
mości, że rodziny wojskowych, jctóre pragnęły­
by się czegośkolwiek dowiedzieć o losie swych 
bliskich, pozostających na służbie w wojsku, 
mogą i powinni zwracać się z zapytaniami 
adresując podania do jednostki wojskowej, 
poczta połowa Nr. 56703.

W podaniach tych należy bezwarunkowo po­
dać nstępujące dane, dotyczące wojskowego: 
1) imię i nazwisko, imię ojca, 2) data urodze­
ni, 3) przez jakie RKU został powotóny, 4) 
miejsce urodzenia, 5) kiedy otrzymano ostatnią 
wiadomość, skąd — numer poczty polowej lub 
jakieś inne wiadomości o poszukiwanym, 6) 
Dokładny adres poszukującego.



Sir. 4

Prace organizacyjne WKR PPS Warszawa
Wojewódzki Komitet Robotniczy 

Polskiej P artii Socjalistycznej w W ar­
szawie obejmuje swym zasięgiem or­
ganizacyjnym  nie tylko miasto W ar­
szawę, lecz i 21 powiatów, pozą tym 
3 m iasta wydzielone.

Dnia 22.IV  b. r. został utworzony 
Miejski Kom itet Robotniczy, któremu 
W.K.R. przekazał kontynuowanie prac 
na. terenie m iasta.

Charakterystyczną cechą członków 
W.K.R. — W arszawa jest samorzut- 
ność w organizowaniu się, świadcząca
0 ogromnej żywotności członków i go­
rącym  przywiązaniu do swych sztan­
darów.

Mówią o tym  niezliczone fakty. Na 
terenie Pragi, będącej przez 3 mie­
siące pod . silnym obstrzałem arty lerii 
niemieckiej, znajdującej się w W ar­
szawie, tw orzą się samorzutnie bez 
względu na trudne warunki porusza­
nia się po mieście, bez względu na 
b rak  odpowiednich pomieszczeń, dziel­
nice P.P.S. Pierwsze zebrania odby­
w ają się często w zdemolowanych lo­
kalach, gdzie brak szyb, popękane su­
fity  i kupy gruzu, są zjawiskiem 
zwykłym. —  Pierwszym hasłem socja­
lizmu głoszonym śmiało i pewnie to­
warzyszy huk rozrywających się za 
ścianami pocisków i grzechot karab i­
nów maszynowych, umieszczonych tuż 
— za Wisłą.

Towarzysze przystępują do współ­
pracy 'w odbudowie nowego, demokra­
tycznego Państw a Polskiego. Wchodzą 
masowo do Milicji Obywatelskiej, do 
Szkół Oficerskich, przystępują do p ra ­
cy w organizacjach państwowych i sa­
morządowych, pom agają przy pracach 
związanych z reform ą rolną.

Obecnie na Pradze istnieje 6 dziel­
nic, a każda z nich ma już za sobą tra ­
dycję, k tóra śmiało może się pochwa­
lić.

Jedną z najpierwszych jes t dzielni­
ca Grochów (z przechowanym pięknym 
sztandarem  przedwojennym), za nią 
idą dzielnice: — Nowe Bródno, T a r­
gówek, Centralna, Targówek— Osiedle
1 Kamionek.

Po oswobodzeniu W arszawy, gdy mi­
mo zniszczenia, mimo stosu gruzów, 
braku światła i wody ludność masowo 
zaczyna ściągać do stolicy, gdy wśród 
ruin zaczyna tętnić nowe życie —  PPS. 
tworzy na terenie m iasta 9 dzielnic, 
Jedną z pierwszych jes t dzielnica — 
Rakowiec, następnie: Mokotów, Żoli­
borz, Wola, Powiśle, Bielany, śród ­
mieście i Ochotą.

W krótce dzielnice W arszawskie bio­
rą  udział nie tylko w m anifestacjach 
i zebraniach partyjnych, lecz wchodzą 
w- skład lub organizują brygady p ra ­
cy, zakładają spółdzielnie, biorą udział 
w ekshumacji zwłok i w wielkich pra­
cach przy odbudowie stolicy.

Podobną samorzutność w tworzeniu 
komórek partyjnych oraz wielkie zro­
zumienie roli Polskiej Partii Socjali­

stycznej okazali członkowie Komite­
tów Powiatowych i Miejscowych.

Koła wiejskie, gminne i powiatowe 
pomagały wydatnie, w realizowaniu 
reform y rolnej, w akcji siewnej i b ra ­
ły czynny udział w pracy samorządo­
wej.

Komitety w województwie łączą ser­
deczne stosunki z W.K,K.-em. Gdy ktoś 
z aktyw u W.K.R. pokaże się n a 'z eb ra ­
niu, w którym ś z Komitetów Powiato­
wych czy Miejscowych, sale są wypeł­
nione po brzegi. Wszyscy w ita ją  nad­
zwyczaj serdecznie * towarzyszy z 
W.K.R-u, gromadzą się tłumy słucha­
czy, głodnych socjalistycznego słowa.

Dotychczasowy dorobek organizacyj­
ny W.K.R.-u W arszawa obejmuje 84 
Komitety Dzielnicowe i około 20 ty ­
sięcy członków. Nie zadawalnia to je ­
dnak aktywu W.K.R. — towarzysze 
z ul. Szwedzkiej czynią wysiłki nad 
większym rozbudowaniem naszych or­
ganizacji powiatowych.

W pracy terenowej współdziałamy 
z bratnim i organizacjam i demokraty­
cznymi: Polską P artią  Robotniczą,
Stronnictwem  Ludowym i S tronni­
ctwem Demokratycznym. •

W spółpraca odbywa się w atm osfe­
rze ogólnej zgody i zadowolenia. 
W szak wszyscy stanąć musimy do od­
budowy zniszczonego ' przez hitlerow­
skiego okupanta Państw a.

Z podróży po Itffliissracli
OLSZTYN (Polpress). Granice 

okręgu mazurskiego, obejmującego 
większą część dawnych P rus Wschod­
nich stanowią od zachodu i pbłudnia 
dawne granice państwowe. Na północy 
ustalono tymczasową granicę według 
prostej linii, rozpoczynającej się w 
przybrzeżnym mieście Święta Siekier­
ka (Heiligenbeil) i przeprowadzonej 
na wschód do dawnej granicy polsko- 
pruskiej. Linia ta  przebiega na całej 
swej długości mniej więcej w odległo-

Wezwonie CKW PPS
C entra lny  Komitet W ykonaw czy  Pol­

skiej Partii Socjalistycznej w zyw a tow a­
rzyszy chcących  otrzym ać p racę  w  Kole­
jowej Straży Bezpieczeństw a do zgłaszania 
się do W ojew ódzkich i M iejskich Komite­
tów  P arty jnych  z życiorysam i i podania-

D oceniając znaczenie transportu  i jego 
bezpieczeństw a w  chw ili obecnej liczym y 
na m asow y udział członków  Partii.

Ciechocinek — Terma
Je d y n a  w Polsce go rąca  n a tu ra ln a  so lanka  

jodo-b rom ow a.
SEZON OD 20 MAJA.

W sk azan ia  lecznicze: reu m atyzm , a rtre ty zm ,
zołzy, k rzyw ica , cho ro b y  kobiece, w adliw a 
p rzem ian a  m ate rii (dna, o tyłość, cukrzyća) 
choroby  serca  i naczyń , choroby  u k ład u  n e r­
wowego.

In fo rm ac ji u dz ie la : P ań stw o w y  Z ak ład  Z d ro ­
jow y i K om isja  Z dro jow a.

U

W K R A J U
P O M O C  R O D ZIN O M  W O JS K O W Y M

KIELCE (Polpress) — W ydział WojskWvy 
przy Urzędzie Wojewódzkim, w Kielcach or­
ganizuje komitety, których zadaniem jest 
przyjście z pomocą rodzinom wojskowych. 
W wyniku przeprowadzonej akcji przez Na­
czelnika Oddziału Wojskowego i Kierownika 
Oddziału Świadczeń Woiennmych stwierdzo­
no, że największą aktywność rozwinął Komi­
tet Miejski w Ostrowcu. Zebrał on ponad 16 
tys. ztotyoh oraz przydzielił rodzinom wojsko­
wych 62 działki i nasiona do siewu. Komitety 
niosą również pomoc rodzinom partyzantów 
poległych w walce z Niemcami.

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I ZW IĄZKU R E W IZ Y JN E G O  
S P Ó Ł D Z IE L N I R p .

KRAKÓW (Polpress) — Związek Rew'zyj- 
ny Spółdzielni RP. w Krakowie, organizuje 
wczasy od 1—15 czerwca br. oraz kurs prze­
szkoleniowy dla niewykwalifikowanych sił 
pomocniczych spółdzielni spożywczych.

ZAŁOGA HUTY „ZGODA“ OPODATKOW AŁA 
SIĘ  ŃA C E LE  SPO ŁEC ZN E

KA TO W ICE (Polpress). Załoga h u ty  „Zgo- 
d a “, jak o  w yraz Ifołdu d la  po leg łych  za O jczyz­
nę, u ch w aliła  o ddać  jed en  p ro c en t sw ych za ­
robków  m iesięcznych na stw orzen ie  fu n d u szu  
zapom ogow ego dla w dów  i sie ro t po poległych. 
R ów nocześnie p raco w n icy  u chw alili, że zarobek  
jednego  d n ia  p ra cy  w k w a rta le  o d d a ją  na  fu n ­
dusz odbudow y W arszaw y .

HUTA RANKÓW  A CZCI PAMIĘĆ, SW OICH 
ZAMORDOW ANYCH PRACOW NIKÓW

DĄBROW A GÓRNICZA (Polpress). P ra c o w n i­
cy H u ty  B ankow ej p o stan o w ili uczcić  pam ięć  
10 p raco w n ik ó w  H uty , pow ieszonych  w dn iu  
12 czerw ca  1942 r. p rzez  zb irów  h itle ro w sk ich  i

u fu n d o w an iem  p o m n ik a  n a  m iejscu  ich  s trace ­
n ia  i ’ w m u ro w an ia  tab licy  p am ią tk o w ej na  te­
ren ie  huty .

N ależy podkreślić , że Z arząd  H uty  B ankow ej 
sp ec ja ln ą  tro sk ą  o loczy ł rodziny  10 o fia r  h i­
tlerow skiego  te rą ru .

PR Z E M Y SŁ  W Ę G L O W Y  W K R A K O W SK IEM
KRAKÓW (P o lp ress) — Krakowskie Zrze­

szenie Przemysłu Węgłowego obejmuje 8 ko­
palni, z których największe znajdują się w 
Jaworznie i Brzeszczach. Plan produkcji ioh 
nakreślony przez Ministerstwo Przemysłu, zo­
stał nie tylko wykonany, a lt nawet przekro­
czony.

Od czerwca załoga kopalni będzie zwięk­
szona. i

WCZASY ROBOTNICZE W  W O J. ŚLĄSKO- 
DĄBROWSKIM

KATOW ICE (Polpress). W  K atow icach o d ­
było się posiedzen ie  K om isji O rg an izcy jn e j 
W czasów  R obotn iczych  w woj. ślą sk o -d ąb ro w ­
skim . P o stan o w io n o  u tw orzyć  kom isje , W ład a­
jące  się z p rzedstaw icie li z jednoczeń  p rzem y ­
słow ych i p rzed staw icie li zw iązków  zaw o d o ­
w ych, k tó re  za jm ą  się zo rgan izow an iem  w cza­
sów.

Na teren ie  Z agłębia Ś ląsko - D ąbrow skiego 
zabezp ieczone zosta ły  n a  ten  cel p rzez  P e łn o ­
m ocn ika  M in isterstw a P ra c y  i O pieki Społecz­
nej 74 dom y w ypoczynkow e i w ille w m iejsco­
w ościach  k lim atycznych .

D om y w ypoczynkow e p rzy d zie lo n e  zo stan ą  
z jednoczen iom  b ran żo w y m , zależn ie  od  liczby  
ro b o tn ik ó w  zrzeszonych  w poszczególnych 
zw iązkach  zaw odow ych . W  b ieżącym  ro k u  p rz e ­
w idziane je s t w ysy łan ie  ro b o tn ik ó w  do rniej- 
scpw ości n iezby t odległych od ich  m iejsca 
p racy .

ści 30— 40 km na południe od kolei 
Królewiec—W ystruć— Gąbin. Powierz­
chnia okręgu mazurskiego wynosi ca,
27.000 km kwadratowych. Na terenie 
tym  znajdują się dwa duże miasta, 
a mianowicie: położony w centralnej 
części Olsztyn (Allenstein) i przemy- 
słowo-portowe miasto Elbląg nad za­
toką Świeżą. Poza tym  okręg posiada 
szereg mniejszych miasteczek powiato­
wych oraz ładnie rozbudowane i pięk­
nie położone nad zatoką letniska wy- 
poczynkowo-morskie^

Okręg podzielony jes t adm inistracyj­
nie na 27 powiatów, przygotowanych 
przez Urzędy Ziemskie i Repatriacyj­
ne do osiedlenia na ich terenach lud­
ności polskiej. Na ogół cały obszar 
okręgu' mazurskiego jest jeszcze wy­
ludniony po przeprowadzonych tu  
działaniach wojennych i ' wr związku 
z tym niektóre powiaty stoją prawie 
puste. Pow iat Kwidzyń i inne, poło­
żone na południu okręgu, są obecnie 
najbardziej zaludnione.

Zaludnienie okręgu mazurskiego ob­
liczone było przed wojną na 1,6 milio­
na osób. Na 1 km kw adratow y przy­
padało 56 mieszkańców. Dziś na tym 
terenie przypuszczalnie jest zaledwie
300.000 ludności, w tym do 100.000 po­
chodzenia polskiego. Związek Polaków

j w Rzeszy obliczał w 1939 r. stan lud- 
; ności obecnie ustalonego okręgu ma­
zurskiego. Odnalezione akty niemie­
ckie stw ierdzają istnienie jeszcze więk­
szej ilości mieszkańców związanych 
swym pochodzeniem z Polską, a m ia­
nowicie 800.000 osób.

Jeziora, piękne lasy, obszerne łąki 
i dobra gleba charakteryzują ten 
k raj. Na terenach okręgu mazurskie­
go rozwinięta była w dużym stopniu 
hodowla bydła, będąca podstawą roz­
budowanego tu  przemysłu mleczarskie­
go. Obszerne łąki sprzyjały tej ho­
dowli w dużym stopniu. Rybne jezio­
ra  i duże tereny leśne przyczyniły się 
na szeroką skalę do rozwoju rybo- 
łóstwa, przy szeroko rozpowszechnio­
nym myśliwstwie. Ziemia tu  wszędzie 
jest dobra. Najlepsze tereny znajdu­
ją  się na zachodzie i południu okręgu. 
Ogólna powierzchnia upraw na wynosi 
około 2 milionów ha. Oziminy zasianej 
jest do 300.000 ha, żyta 100.000 ha, 
pszenicy około 40.000 ha. Wobec b ra ­
ku sił roboczych niemieckich i niedo­
statecznego osadnictwa polskiego, wła­
dze rosyjskie zobowiązały się zasiać 
zboża jare . Reszta ziemi niestety 
z powodu braku rąk  roboczych nie jest 
wykorzystana.

Władze wojewódzkie i powiatowe 
czynią wszelkie wysiłki, aby przy­
spieszyć zaludnienie tych terenów, je ­
dnak trudności komunikacyjne stw a­
rza ją  w dalszym ciągu obawę, czy 
wystarczy ludzi do przeprowadzenia 
zbiorów. Władze apelują do młodzie­
ży szkolnej, by na czas wakacji przy­
jechała na te tereny i dopomogła 
w zbiorach.

Sowiecki przemysł włókienniczy w okresie wojny
Pracownicy tej gałęzi przem ysłu zaj­

mowali zawsze jedno z pierwszych miejsc 
w szeregach ludu pracującego Polski -— ze 
względu na szczególne znaczenie przem ysłu 
włókienniczego w całości gospodarki naro ­
dowej. Niezawodnie miejsce lo będą oni za j­
mować i nadal. Polskich włókniarzy z pew­
nością zainteresują dzieje przem ysłu w łó­
kienniczego w Związku Radzieckim w okre. 
sie wojny.

Przede wszystkim należy zaznaczyć, że 
od momentu zapanowania władzy sowieckiej 
przem ysł włókieniczy poczynił znaczne po­
stępy. Fabryki tekstylne Rosji carskiej zna­
ne były coprawda z wysokiego) gatunku
swych wyrobów, lecz technika produkcji by-, 
ła  przestarzała, a praca robotników* nie­
zmiernie ciężka, wyczerpująca i  mało w ydaj­
na. W państwie sowieckim istniejące dawne 
zakłady przemysłu włókienniczego zm oder­
nizowano i technikę produkcji podniesiono 
do odpowiedniego poziomu. W ybudowano 
prócz tego wiele nowych fabryk, powstały 
ośrodki: Iwanowski i Barnaulski (na Sybe­
rii) oraz w Taszkiencie, zaliczające się do 
najpotężniejszych centrów tego rodzaju nie 
tylko w Zw. Radzieckim, ale w całej E uro­

pie. W yroby tych zakładów', demonstrowane 
na wystawach w Paryżu i Nowym Jorku zo­
stały wysoko ocenione zarówno przez spe­
cjalistów  jak  i przez zwiedzających.

Cóż stało sję z sowiecką produkcją w łó­
kienniczą w okresie w ojny? W spomnieć n a ­
leży', że w okresie pierwszej w ojny świato­
wej produkcja fabryk włókienniczych Rosji 
carskiej m alała z miesiąca na miesiąc, wiele 
zakładów zdemontow'ano, a te, które ocala­
ły, znajdowały się w stanie kompletnego 
upadku. Sowńecka zaś produkcja przeciw­
nie —  nie przestaje rozwijać się podczas 
wojny w tempie znacznie szybszym w szere­
gu dziedzin niż w czasach pokojowych.

W ciągu czterech lat sowiecki przemysł 
włókienniczy bez najm niejszej przerwy za­
opatryw ał Arm ię ’Czerwoną we wszelkiego 
rodzaju m undury, zorganizował masową p ro ­
dukcję specjalny'ch tkanin d la  samolotów, 
spadochronów i statków powietrznych. 
W iększą część fabryk z terenów zachodnich 
ewakuowano w odpowiednim czasie w głąb 
kraju , gdzie w niezwykle krótkim czasie 
stworzono nowe ośrodki przem ysłu włókien­
niczego, jednoczące ponad 20 potężnych za­
kładów tekstylnych, 1 powstałych w błyska­

wicznym tempie. Oto garść danych obrazu­
jących produkcję włókienniczą Zw. Radzieo 
kiego w' okresie wojny. W 1943 r. w stosun­
ku do 1942 r. produkcja ta  zwiększyła się 
ogółem o 5,6 proc., z czego w zakresie wy­
robu tkanin lnianych o 15,2 proc., tkanin 
jedwabnych —  o  21.3 proc., wełnianych —  
o 7,3 proc. Jeszcze lepsze rezultaty osiągnię­
to w 1944 roku.

Coraz szybsze tempo przybiera ją prace 
nad odbudową przemysłu w odzyskanych 
okręgach. W pierwszym rzędzie planowane 
jest uruchom ienie znanej Jarcewśkiej fab ry ­
ki w Smoleńskim okręgu, Krengolm skiej m a­
nufaktury  w Estonii, ośrodków przemysłu 
lnianego w W itebsku i Orszy,' fabryki sukna 
w Sumach i wielu innych przedsiębiorstw. 
W ciągu roku bieżącego postanowiono u ru ­
chomić kilkaset tysięcy wrzecion i tysiące 
warsztatów tkackich, podnieść stan zatrud­
nionych pracowników o 70 tysięcy nowych 
sił roboczych. W yrób bawełnianych, jedwab­
nych i wełnianych tkanin wzrośnie o 20— 30 
pyoc. w stosunku do roku 1944. Podjęta zo­
stanie na nowo produkcja wysokogatunko­
wych tkanin jak cienkie sukno, zefir, mar- 
kizeta, batyst, aksamit. Przy .Ludowym K o­
m isariacie przem ysłu tekstylnego stworzono 
niedawno radę artystyczną, której zadaniem

będzie dostarczanie nowych deseni rva m ate­
riały .

Oczywiście przem ysł włókienniczy nie 
mógłby osiągnąć takiego tem pa i poziomu 
rozwoju bez potężnej i rosnącej z roku na 
rok bazv surowcowej. Ciekawe są cyfry ja- 
ko wskaźnik rozwoju tej bazy.

W ubiegłym  roku 1944 Uzbekistan do­
starczył przemysłowi sowieckiemu o 311 ty. 
sięcy ton więcej bawełny niż w roku po­
przednim . a przeciętna urodzaju bawełny W 
ciągu jednego roku wzrosła więcej niż pół­
tora raza.. Nie bacząc na trudności okresu 
wojennego i związany z tym brak  rąk  robo­
czych, teren zasiewu i w ydajność p lan tacji 
bawełny w zrastała z roku na rok. Cbłopi 
Uzbekistanu, Turkm enii, Azerbejdżanu do­
wiedli czynem, że um ieją przezwyciężać 
wszelkie trudności i zabezpieczyć niezbędną 
ilość dostaw surowca dla przem ysłu sowiec­
kiego. Delegaci zjazdu plantatorów  zawełny 
w Uzbekistanie w imieniu wszystkich chło­
pów okręgu zapewnili, że dostarczą państwu 
1 m ilion ton bawełny. Ażeby w'ypełnić te 
zobowiązanie trzeba z każdego hektara ze­
brać o 2 i pół cetitnara więcej baw ełny niz 
w roku ubiegłym . W ieśniacy Uzbekistanu 
przysięgli, że tego dokonają.

N. Koziew.
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